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Ceny Prenumeraty.

W e  L w ow ie : rocznie 3 0  X., p6U  
rocznie 15 K „ kwartalnie 7 .5 0  
afesieczi.ie 3 .5 0  IŁ, n  codzenne 
dwukrotne odnoszonie dr domu 
Joptaca slą muzlęcznlc 6 0  halerzy.
Z  pre*syJ*ą p o c ito w ą i mtesle» 
cznie 3  K 35  hal,, kwartalnie 10  K. 
połroci.il* 2 0  fC, ocznie 4 0  K.
Za granicę: wysyłka pod opaską 
kwartalnie 2 0  tć, rocznie 8 0  K.
Zmiana aoresti pocztowego 6 0  h» - 
t e n y  oddzielnych nm nerdwtl- 
Wyd. poranne 6 h. z prze- JO ta.'*
Wyd. vopohid. f i  h, syłką 10 ta.
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wychodzi dwa razy dzi ?nn e

O  ny ogłoszeń. 
O głoszen ia  aa 1 wtersr. drponem 
pismem lub Jego miejsce 2 0  b*Ł. 
w numerze eobomim 3 0  hahni. 
Nadesłane ta wiersz, dr O ineu pis­
mem lub jego tr, <i*ce 8 0  h* l-» 
v  numerze niedzielnym 1 K 2 0  h. 
Nekrologja ta wiersz petit. 60  h.> 
Zawiadomienia o Ślubach, za- 
reu/nacb I t  p. po 1 K 5 0  halj 

i wiersz, najmniel 4  K 6 0  hal. 
Drobne og łoszen ia  za wyraz 
8  hal. najmniej 8 0  hal. Za wiersz 
6 0  h. najmniej 5 wierszy (K. 2.50). 
Adref SeUakcjl Administracji f B-ruzaroli, 
Lwów, ut- Zimorowicza 11-15 
Rskaplsów MłMd rc» gis swrasa *i.

Nakładem Spółki Wydawniczej SŁOWA POLSKIEGO.

C e n a  n n m e m  3  k o p .  =  ©  I i a l .

z przesyłką pocztową 3 kop, —  10 hal, \~-f% 4

I  Priisiech Wschodnich, w Królestwie, w Karpatach.
y

Wojska francuskie w Lotaryngji.
W  a i k ł

w Królestwie i w  Galie]1.
7.F S7TABU  W O D ZA NACZELNEGO. 

Urzędownie. Dn. 27 (14).
„Na w/chodnio-pruskim froncie rozpoczęły się

0 siki. Zacięte ataki Niemców w  okręgu Bakalarze’., a 
cdnarto.

,.Na lewyąu brzegu W isły w  Gąbinie wFęliśmy 
niemiecki tabor i jeńców. Front bitwy rozszerzy! się
1 w  dn. 26 {0 )  paździerirka sięgał punktów: od Kutna 
Pa Jeżów. Rawę, Now e Miasto. Białobrzegi, Głowa­
czów, do ujścia Bianki. W  wojskach niemieckich w y ­
kryto mowo uformowane oddziały. S zczególne nacię­

ła wait-a rozwmcia sie w okręgu Jeżów-Rawa, gdzieś­
my zawładnęli częścią wieprz;, iacięlsiFei pozycji. 
Istotny sukces odnieś!"S«ny w kierunku Puławy (No­
wa Aleksandria) —  Zwoleń, gdzie nieprzyjaciel cofa 
się, a my w rięjtśnjy ao mewnii okoro 50 oficerów. 
.3000 szeregow ców . zabraliśmy karabiny maszynowe 
i 8 dział.

„Na południe od Solca oddziały nasze, przeszedł- 
szy przez W isłę, 7abrały do niey cli 8 oficerów, 300 
szeregowców, oraz w zię ły  karabiny maszynowe,

„W  okręgu na połudase od Przem yśla wolska na­
sze w lród w alk dosięgły drogi żelaznej Stary Sam­
bor- Turka“ .

Kutno, miasto na północny zachód od Łowicza. 
G łowaczów naci rzeką Radotnką w  pow. kczie- 

liickim.
Gąbin miasto nad rzeką Nidą v  pow. gostyń­

skim.

Piolrogród 27/14. (P A T ). Próba Austryjaków o- 

bsjścia lewego skrzydła gen. Brusiłow a skończyła się 
bardzo smutno. Dn. 26 ( I I )  o 20 wiorst na południe 
od Sambora w ojska nasze otoczy ły  w. kotlinie Podbu- 
ża 3fc dyw izję honwedów z dodanymi jej oddziałami 
landsz łurmu. W ystrzelali ją z wyniosłości i zaledwie 
niewielu z nich zdołało wieczorem uciec ścieżkami 
gó.skiemi. Cala artyierja z 20 dział i tabor dostały się 
do niewoli.

Porażki Austryjaków w dolinach Stryja i Pod- 
buża dlatego są znamienne, że zadane im zostały tę­
gimi atakami Dutków pieszych, sformowanych już 
mzeważnie podczas wojny oraz zawadiacka i wora- 
ycną robota konnicy,

(Dolina Podhuzi znajduje się na południu od 
Drohobycza. —  Red.).

7 A M IAR Y  AUSTRYJACKIE.

Jak tłumaczyć akcje austryjacka w  Karpatach?
W  zestawieniu z jednoczesnym przejściem ar­

mii niemieckiej do defenzywy na lewym brzegu W i­
sły, fakt ten może się wydąć, dziw nym : przede nic 
iilcga już wątpliwości, że w spółczynniki boiowe 
armji niemieckiej są o wiele wyższe, niż współczyn­
niki bojowe Austryjaków. Paradoks pow yższy tłu­
maczy się. przedewszystkiein jednym ogólnym w zglę­
dem  strategicznym, bardzo" charakterystycznym 
dla pojęć o sztuce wojennej, którym hołdują, nada­
jący ton całej kampanii niemiecko-austrę jackiej, g e ­

nerałowie berlińscy. Oto w ierzą oni niezłomnie je­
dynie w  ruch oskrzydlaiąci, który uważają za pa­
naceum zw ycię.stwa, odrzucając przytem z pogardą 
z takiem powodzeniem przez Napoleona oprawiany 
ruch irontalny. Dlatego też na początku wojny  zło­
żyli om losy kampanii ręce armji ausiryjackie.i, 
która w  stosunku do Rosjan, ze względów  geogra 
hcznych terenu, na którym operowała, flankowe 
zajmowała stanowisko. Skutki tej strategii były iaK- 
iiajopłakan-.-ze dla Niemców. Armja ausiryjacku. 
l.tóra, opierając się o Karpaty, mogia mieć jeszcze 
pcv* ne .szanse powodzenia, gdy rozpoczęła ruch za- 
czepny/w  otwartem pom, doznała wszędzie hanie­
bnej porażki. Obecnie ponownie widzimy ńustryja- 
ków, którzy, w myśl idących z niemieckiego szta­
bu w skazówck, usiłują w yKonać między Przemyślem 
a Karpatami swój ruch pskrzyujaiąęy, podczas gdy 
ofenzywa frontalna przęciw W iśle zasadniczo już 
została zaniechana Njc nie przemawia za tern. by 
obecnie skutki osiągnięte Pt zez plan niemiecko a u- 
strrjacki miały być ,Romvśiri.fjszę: niż przed raiesia 
cerir: gd.- anme ginerata i bu,.Ga i Autienoerga zale­
dwie zdotaly uniknąć nad banem swej Berezyny.

Vt io?ąc bczw zględne przywiązanie strategików 
berlińskich do doktryn:;, nakazującej poszanowajiie 
jedynie dla puchów oski zydlając’ ch i lekcew ażenie 
dla akcji frontalnej, nic podobna nie przyznać pe­
wnej słuszności organowi rosyjskich kół w ojsko- 
■wych „Russkij lnwalid". który nazywa strategję 
niemiecka -  apteczna straicgją, zawsze i w-szędzie 
w ierzącą jedynie w  magiczne właściwości recepty.

ARM JA NIEMIECKA.

7. danych, zebranych przez londyński ,,Times“ , 
odbudoAvać możemy w  zarysie część składu w e­
wnętrznego armji niemieckich, operujących przeciw 
Rosji. Może być uważana za ustaloną obecność na­
stępujących korpusów’ :

I-go, prusko-w-zschodniego pod komendą gene- 
rala-lejinanta von Francois.

Ii-go —  pomorskiego, nerd komerdą generała 
piechoty von Linsingen.

V-go —  poznańskiego, pod komendą generała 
piechoty von Strantza.

V I-go —  wrocławskiego, pod komendą genera­
ła piechoty von Pritzelwńtza

Xl-go — kasselskiego, pod komendą generała 
piechoty barona von Scheffer-Boyadel.

KATl-go —  zacbodnio-pruskiego, pod komendą 
generała jazdy von Mackensena

XVlII-go —  heskiego, pod komenda generała 
piechoty von Schencka.

XX-go —  w schodnio-prusklegc (olsztyńskie­
go), pud komendą generała artylerii von Scholtza.

XXI-go —  koblenckiegO', pod komendą gene­
rała jazdy von Belowa.

I-go —  bawarskiego, pM  komenda generała 
pieehotw Xvlandra.

II-go — baw,'arskiego, pod komendą generała 
Piechoty > on Martini,

oraz części korpusów:
III-go —  brandeburskiego, pod komendą ge­

nerała piechoty von Łochowa, i
M l.g o  _  saskiego ( ! )  pod komendą generała 

piechoty yótj Elsa'.

Zaznaczamy, iż nazwiska dowódców podajemy 
w-edług urzędowych wrjkazów ’ niemieckich i ze o- 
bectiie w  składzie naczelnej komendy niemieckiej 
zajść mogły a i musiały pewme zmiany.

Ogólną liczebność korpusów niemieckich na 
wschodnim froncie określa „T im es" liczba 26. Zga­
dza się to i z wyliczeniem pisma rosyjskiego „Russ- 
kij ln>valid“ . Innenn słow y posiadają Niemcy na 
wschodnim froncie około 1,200.000 żołnierzy.

Z  walk m  zaslKidzIz.
Londyn (14) 27. (P A T .) Specialnj' korespondent 

agencji Reutera opisuje bitwę we Flandrii Yprcs, gdzie 
Anglie;/ wr ciągu ó dni krytycznych zatrzymali napor 
250.000 Niemców, odpierając ataki masy nieprzyjacie­
la ogniem dział, czasami bagnetami, dopóki nie otrzy­
mali posiłków. Poczem srogim ogniem odpędzili nie­
przyjaciela o 15 mi!.

Niemcy zdołali zaskoczyć i wziąć do niewoli hu­
fiec Szkotów, jednak złamana linja fronlu znowu zo­
stała wyprostowana.

P o  kontrataku Anglicy zmusili Niemców- do co­
fnięcia się po^a -ich pńrwotne jiozycje, przyczem 
wziętych do niewoli,-Szkotów- odbito.

V- ojska indyjskie, Spahow/ie i Glmrkowie otrzy­
mali pod La Bassee chrzest boiowy i ocalili sytuację, 
kiedy łąjj ijla Niemców roztoczyła okopy. Hindus?, sto­
jąc w rezerwie, zatrzymali napór niemiecki,"a nastę­
pnie atakiem na bagnc*y zmusili ich do bezwładnej u- 
cicczki.

W  nocy Niemcy przeszli przez lzerę pod Di.\- 
miide pozostaw iwszy na linii 2.500 zabitych. Przejście 
przez kana! me poimawito ich sytuacji. Ogień artyle­
ryjski i działowy tudzież atak na bagnety odrzucił ich 
poza kanak 3.000 Niemców uciekło do Dkmiidc, któ­
re to miasto zostało ogniem artyleryjskim rozniesione 
i obrócone w  cmentarz.

Do „D aily M aiły" telegrafują z Hawru, że wedle 
ogłoszonego komunikatu belgijskiego stan rzeczy na 
v idowni w-ojny w  niedzielę wieczorem był korzy­
stniejszy, niż w  sobotę, kiedy Belgowie utracili swo­
ją Pozycję na rzece Izerzc i zostali odrzuceni o 2 i pół 
miii. O trzym awszy posiłki sprzymierzeńców, Belgij- 
czycy  znów-' weszli w  kontakt z nieprzyjacielem w 
różnych punktach brzegów’ rzeki.

Straty belgijski w  ciągu 9-dnic\vcj bitwy dosię­
gają lO.OOo zabitych i rannych. Niemieckie straty są 
większe.

Paryż 14/37, (P A Ł )  Komunikat urzędowy.

„Na wschodzie po dawnemu trwa dalei bardzo 
sroga walka pomiędzy ujściem Izery i obszarem 
Lans. W  tej części frontu sprzymierzeńcy nigdzie nie 
cofnęli się, Posuwają się w- dalszj m ciągu pomiędzy 
Ypres i Koulłers.

Na obszarze Soisson—-Bferry au Bac w-alka ar­
tyleryjska przybrała pomyślny dla Francuzów obrót 
i doprowadziła do zburzenia kilku baterji nieprty- 
Jactełsklch.

Na obszarze wschodnim Nancy nredzy lasami 
Resange i Farroiet Francuzi przeszli dn ataku i od­
rzucili nieprzyjaciela na drugą stronę gran'.cy.“

K ronika wojenna.
W IŁ S C l Z AU STR II.

Drugi syn generała Moetzendorfa mial zostać 
ciężko ranny w  walkach pod Przemyślem.

„Goł. Rusi" donosi, iż pomiędzy W iedwem a 
Przemy sl-in zorganizowano nołaczcnic no\v3etrzne: 
14 października wzleciał z Wiednia aeroplan i po czte­
rech godzmath dostai się do twoerdzy.

StiMeidzono w-j Dadków choleryy w Vforaw’Łcti
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40, w  dwunastu miastach galicyjskich 120, w  Buda­
peszcie 10U i w  Wiedniu 8.

OBRONA POLI.
„Giornale d‘ ltaiia“  donosi, że tząd austryjacki 

energicznie przygotowuje się do obrony największe­
go swego portu wojennego na Adryjatyku —  Poli. 
Wszystkie drzewa w  okolicy warowni zostały zrą­
bane. W szędzie kopane są fosy i wznoszone szań­
ce. Z gorg '100 tysięcy żołnierzy skoncentrowano 
w  tw ierdzy, którą oddano pod komendę dowódcy 
twierdzy konlr-adinirała Chmielarza.

PÓŁ MILJONA ŻOŁNIERZY.
„Now  W r “  donosi z Kopenhagi, iż w  Berlinie 

Wydano oficjalne listy strat poniesionych w  ciągu 
trzech miesięcy. W ykaz ów  stwierdza, iż z szeregów 
ubyło pół miljona żołnierzy.

NA BAŁTYKŁ.
Do „Now , W r.“  telegrafują z Sztokholmu, że po­

jawiły się pogłosk,, iz ang'elskie lodzie podwoane do­
stały się na Morze Bałtyckie.

W  FELCiJI.
Do ..Now W r.“  donoszą z Hagi, iż do Antwerpji 

powróciło 30.000 zbiegów.
Wedle doniesień londyńskich w  Walkach na po- 

brzeżu Belgji od granatów angielskich j padł generał 
niemiecki v. Trupp z całym sztabem.

PROTEST SOCJALISTÓW NIEMIECKICH.
Szwedzkie gazety ogłosiły oświadczenie mniej­

szości yartji socjalno-demokratyczncj w  Niemczech, 
która protestuje przeciw Wojnie i przeciwko kredy­
tom wojennym.

LOTNICY ANGIELSCY.
„D aily Telcgraph11 na podstawie opowiadania 

oficera awjatyki angielskiej, podaje następujące 
szczegóły napadu lotników angielskich na hangary 
„Zeppelinów11 w  Duesseldorfie.

Do Ducsscldorfu z Antwerpji w yru sz jły  trzy 
niewielkie aeroplany przystosowane odpowiednio 
do zadania. Jeden z tych aeroplanów zmuszony był 
rychło opuścić się na ziemię wskutek zepsucia mo­
toru. Dwa pozostałe doleciały do Duesseldorfu i 
byty spotkane tam silnym ogniem kartaczownic. Po­
mimo to udało się lotnikom angielskim opuścić się 
dość nizko i rzucić bomby, celując zadziwiająco tra­
mie. Jeden z aeroplanów atakujących, chociaż 
uszkodzony wystrzałami, zdołał jednakże powrócić 
do Antwerpji. Aeroplan ten zginał w  czasie bom­
bardowania Antwerpji.

Drugi zaś aeroplan, atakujący hangary w  
Duesseldorfie, był przestrzelony w  20 miejscach, 
niektóre części aparatu ‘ uległy złamaniu. Jednakże 
aparat ten przeleciał z powrotem granicę i lotnik 
wylądował o 15 mil przed Antwerpią. Aparat zo­
stał porzucony

Znaczenie „Zepro linów " — dodał lotnik an­
ie lsk i —  jest znaczrde przesadzone. Aeroplany mo- 

’gs z niemi walczyć z powodzeniem.

ParlyzantHa w Królestwie.
„Birż. \Vied.“  piszą, że w  guberniach piotrkow­

skiej i kieleckiej ludność doprowadzona przez Niem­
có w  do rozpaczy, rozpoczęła walkę partyzancką z 
wrogiem, burzącym ogniska domowe.

Działalność partyzantów dała się już w e znaki 
armji niemieckiej. W  okolicach Radomska tNowo Ra­
domsk), oddziały partyzanckie zburzyły most Kole­
jow y i pociąg idący w  kierunku W arszaw y napełnio­
ny wojskiem niemieckim, uległ katastrofie.

Godzina wybiła i ludność Królestwa Polskiego 
sama z własnej inicjatywy, bez wszelkiego nawoły 
Wania ze strony rządu Jeósyjskiego —  w  miejscowo­
ściach zajętych przez Niemców powstała przeciwko 
nieprzyjaciołom całego kulturalnego świata.

Działalność partyzantów w  Polsce —  piszą „Birż. 
W ied.“  —  jest bardzo szkodliwa dla przeciwnika i 
pomocna dla armji rosyjskiej. W iadomo powszechnie 
jakie usługi oddali armji swej partyzanci rosyjscy w  
czasie kampanji 1812 roku. Partyzanci nie dawali ar- 
mji Napoleona spokoju ani we dnie, ani w nocy. W ów ­
czas to istniały dwa rodzaje partyzantów. B y ły  od­
działy organizowane przez rząd i działające przy bo­
ku armji, były również organizowane przez samą lu­
dność bez wszelkiego udziału władz.

Rozpoczęta obecnie na tyłach armji niemieckiej 
partyzantka, zorganizowana przez samą ludność, na­
leży do najniebezpieczniejszych dla nieprzyjaciela, 
gdyż ludność zmuszona wystąpić w obronie swego 
życia i mienia przeciwko wrogow i, nic liczy się już z 
żadnemi prawami i zwyczajami wojny. Ma ona cel je­
den —  zemstę nad wrogiem. Zemsta ludu jest straszli­
wa, niema ona granic i biada tym oddziałom niemie­
ckim, które wpadna w  ręce partyzantów. Walka z 
partyzantami jest bardzo trudna. Każdy mieszkaniec 
wsi lub osady, przez które przechodzą Niemcy, rnoże 
okazać się partyzantem. Wszelkie odbieranie od lud­
ności broni, me dopnie celu. Partyzanci nie biorąc u- 
działu w  działaniach wojennych armji regularnej, sta­
rają się szkoczić w rogow i wszelkiemu sposobami. Bu­
rzą oni mosty, psują drogi, palą wszystko to, co może 
być potrzebne dla nieprzyjaciela.

Naturalnie Niemcy z ^uchwyconymi jgartyzan-

tami będą postępować jaknajokrutniej, lecz to postę­
powanie wzm oże tylko nienawiść ludu. W ogóle je­
dnak wodzow ie armji, wkraczających na obce tery- 
torja, postępowali z ludnością powstańczą bardzo su­
rowo. Historja wojen zna wypadki, gdy partyzantów 
traktowano jak rozbójników zwykłych. Tak postępo­
wał marszałek Augereau w  Hiszpanji i Wcimgton w  
roku 1813 w  południowej Francji.

Lecz najjaskrawszym przykładem stosunku nie­
przyjaciela do partyzantów —  było postępowanie 
Niemców we Francji w  roku 1870. W ów czas nietylko 
wieszano powstańców francuskich, lecz palono wsie 
całe z kobietami i dziećmi.

Niemcy naprzykład w  ten oposób barbarzyński 
uśmiercili w Bascilles 1500 komet i dzieci. Lecz okru­
cieństwa te nie powstrzym ały wcale partyzantów i 
w dalszym ciągu tracili oni znienawidzonych, zezw ie­
rzęconych Niemców.

Polskie legjony w  Rosji.
Za pozwoleniem Zwierzchniego W odza formują 

się w Królestwie Polskiem polskie le&jony. Jak donosi 
„Armiejskij W iestnik" na rogach ulic miast i miaste­
czek w  Królestwie Dolskiem pojawiły się następujące 
ogłoszenia w  języku polskim:

„Jak jeden mąż powiniśmy stanąć w szeregach 
armji rosyjskiej w celu wyrzucenia Prusaków z gra­
nic Królestwa Polskiego. Nie dopuścimy w  przyszło­
ści do krzywdzenia naszych braci w  miejscach zawo­
jowanych przez Prusaków. Biorą naszą młodzież, po­
syłają ją na pierwszy ogień w  pierwszych szeregach, 
gwaica nasze matki, siostry i córki, rabują nasze mie­
nie, pozostawiając wszędzie po sobie nędzę i spusto­
szenie. W alczą legjor.y polskie i we Francji, dokąd z 
Ameryki przybyto 40.000 Polaków z Ameryki.

„Jesteśmy niezbicie przekonani, żc nasze w y ­
stąpienie Dęazie miało wielkie znaczenie dla trójporo- 
zumienia; zbudzi ono energię w  słabszych, rozbudzi 
śpiących, wzmocni męstwo i s p o k ó j.

„W  legjonach polskich będzie zaprowadzona ko­
menda polska. Broni, amunicji i żywności będzie do­
starczał rząd; umundurowanie na własny koszt.

„Zamożniejsi pomogą biedniejszym solidarnie 
do umundurowania się“ .

W  ślad za tein wezwaniem ogłoszono następu­
jące warunki przjęięcia; 1) Do legjonów przyjmuje 
się młodych ludzi, którzy ukończyli 18 rok życia. 2) 
Przyjmuje się Polaków-katolików. 3) Nie ściganych 
sądownie. 4) Każdy legjomsta zooowiązuje się do 
przestrzegania dyscypliny. 5) Do końca wojny musi 
pozostać w  legjome. 6) Każdy legjonista ma się wyka­
zać świadectwm zdrowia. 7) Przyjmuje się wszyst­
kich bez względu na różnicę poglądów. 81 W legjo­
nach nie wolno zajmować się polityką.

3<iw!ąxani8 Dstmarkenwreina?
W  „Tem ps“  znajdujemy pochodzącą z Kopenha­

gi informację o rozwiązaniu przez rząd pruski gło­
śnego tow aizystw a hakatystycznego „Ostmarkenve- 
rein‘u“ .

Pisma berlińskie szeroko się rozwodzą nad tym 
nowym, jak go nazywają dowodem przychylności ce­
sarza Wilhelma dla ludności polskiej Prus i Poznań­
skiego, Podkreślają, iż ma on zamaugurować erę po­
jednania i nawołują Polaków, aby wdzięczni „wielkie- 
mu monarsze11 za jego wspaniałomyślność tłumnie 
w stępowali do szeregów pruskich.

Muszą istotnie stać bardzo nietęgo sprawy nie­
mieckie na obu frontach, jeżeli „wsnaniałontyślny 
wielki manarcha11 zdecydował się złożyć w  ofierze 
najukochańsze dziecko Hanncmannów, Kannemannów 
i Tiedemannów.

Niestety, nicina już chyba naiwnych, którychby 
zaloty pruskie w  błąd wprowadzić mogły.

' W  Riuslij) Polsce.
Jak już donosiliśmy za dziennikami rosyjskimi, 

w  Rosji rzucono hasło okazania pomocy Polsce, znisz­
czonej yvojną. Przytaczaliśm y odezwę ks. Trubcc- 
kiego; potem zabrał głos W pływ ow y fejletonista 
„Now . W r.“  Menszikow. Zgodę rosyjsko-polską na­
zyw a  „łaską Bożą--i tuk o niej pisze:

„Pogodzenie się z Polakami na podstawacli \rza- 
jemnego szacunku narodowego i bezinteresowności 
będzie likwidacją dwóch ciężkich blędóW historycz­
nych: zabrania przez Polskę niegdyś Rusi Czerwonej, 
Małej i Białej, oraz zabrania Polski przez Rosję.

„K iedy rozgromimy dwa cesarstwa niemieckie, 
przebudujemy nasze z Polską stosunki, połączymy 
cały polski naród na samorządnym obszarze Króle­
stwa Polskiego. To  samo przez się wzmocni nasze 
w ięzy duchowe z całą Słowiańszczyzną.

„Foiska zadowolona stanic się magnesem moral­
nie przyciągającymi inne małe narodowości słowiań- 
skic“ .

Zdaniem Menszikowa Polska ma prawo —  tak 
jak Belgja —  liczyć na wynagrodzenie z  przyszłej 
kontrybucji, którą zapłacą Niemcy. Kończy'’ się arty­
kuł tern, że honor mieszkańców Piotrogrodu Wymaga, 
aby składki na rzecz Polaków okazały się hojne.

luny publicysta. RozunoW, w  tym że dzienniku 
pisze:

„Takiego dnia, jak dzisiejszy, nie było. Kiedyż 
to Ruś zbierała chleb dla Polski? Dawniej patrzyliś­
my z pod oka na siebie11. P rzy toczyw szy  relacje z 
Królestwa, jak gorąco ludność polska witała armję, 
idącą na Niemców, Rozanow W ykrzykuje: .„Skoro 
tak, to dzieje się istotnie coś rezurekcyjnego!11

Poważne towarzystwo wolno-ekonomicz.ne w  
Piotrogrodzie wyaało odezwę, W zywającą dc składek 
na te cele pomocy Polsce.

Książę L w ów  w  Moskwie yv imieniu związku 
Ziemstw ogłasza podobną odezWę w dziennikach.

Książę M. Radziwiłł (z  zaboru pruskiego) złożył 
ks. Trubeckiemu 500 rubli na rannych żołnierzy, a list 
.iego przy tej sposobności napisany ogłasz-ają „Russ. 
W ied/1

W  liście tym k s . Radziwiłł, w yraziw szy wdzię­
czność należną za życzliwość dla Polski, pisze:

„Chcę złożyć świadectwo, iż jakkolwiek wielkie 
są klęski, ale Polacy nie są niemi zmiażdżeni. Naród 
polski dzielnie je znosi. W idziałem setki ludzi, zupeł­
nie zrujnowanych, ale bez przygnębienia znoszących 
biedę. W  nieszczęściach wojny Polska widzi nietylko 
cierpienia, ale także drogę do jasnej przyszłości, o któ­
rej mówi odezwm W odza Naczelnego. Potrzebna nam 
nietylko pomoc materjalna, ale także wzmocnienie 
w  W ierze11.

„Russ. W ied.11 w  telegramie z Piotrogrodu otrzy­
mują doniesienie takie:

„Składka na rzecz ludności Polski wywołuje o- 
gromne wspoiczucie w e wszystkich sferach społe­
czeństwa1*. W  pewnem miejscu Woźnica przyniósł 
pół rubla i dwie ciepłe koszule. Staruszka przyniosła 
i prosiła o odesłanie do W arszawy, gdzie już nie była 
lat 50, obrazek Matki Boskiej Częstochowskiej —  
wszystko, co może ofiarować. St ładka odbywa się 
w  140 miejscach.

'W Michalinie.
Korespondent wojenny „R iec zy11 opowiada w  nu­

merze z (1) 14 paźdz. o pobycie Niemców w  Michali­
nie, majątku p. Wodzińskiego, niedaleko Diuskienik. 
Do Michalina z Druskienik jest dziewhył wiorst. Ma­
jątkiem zarządza p. W ładysław  GasziuWt. Do ostat­
niej chwili wytrzym ał on w majątku, a zbiegł dopiero 
wówczas, kiedy istotnie strasznie było zostawać 
dłużej.

W  Michalinie zepsuła się młockarnia. Pan Gasz- 
towt udaf się do sąsiada z zamiarem pożyczenia od 
niego maszyny. O przyjściu Niemców nikt naWet nie 
my ślał. Kiedy p. Gasztowt wrócił do domu, robotnicy 
donieśli mu:

—-„Byli u nas Niemcy. Pytali sie o zarządcę, czy 
nie Rosjanin? Dokąd uciekł? M yśm y powieaz’ eli: 
Nie Rosjanin, Polak. Nigdzie nie uciekł, zaiaz w ióci.

Pan Gasztowt wszedł do uonru, lecz ledwo u- 
siadł, wszedł lokaj i blady ze strachu, powiedział.

—  Niemcy idą... srarym traktem...
Pan Gasztowt podszedł do okna, przez które w i­

dać było stary trakt i ujrzał w  dziedzińcu gromadkę 
niemieckich oficerów. Szli prosto du dworu. Pan 
Gasztowt wyszedł naprzeciw nich, Najstarszy' oficer 
zawołał go i przekonawszy się, że ma do czynienia 
z Polakiem, rzekł:

—  W y , Polacy, nie bójcie się nas... Do Niemna 
będziemy miłosierni dla ludności. Tu wszędzie —  
Polacy. W asze Królestwo Polskie będzie Wznowiono 
az do Niemna i syn naszego kajzera będzie waszym 
królem. A  tam, za Niemnem, nie zostawimy kamienia 
na kamieniu... Nauczymy Moskali, co to znaczy w o­
jować z nami.

P. Gasztowt poprosił oficerów  do dworu. Naj­
starszy oficer poprosił, aby mu sprzedano trochę szyn­
ki. 7.3 szynkę zapłacił 2 ruble rosyjską moneta. P o ­
tem oficerowie poszli do stajni i kazali zabrać stamtąd 
wszystkie konie. Pan Gasztowt prosił, aby niu zosta­
wiono choć jednego konia pod wierzch, ale oficerowie 
odmówili mu. Za konie zapłacili bonami. Kiedy p. 
Gasztowt spytał, kto mu da pieniądze za te kwity, naj­
starszy oficer odpowiedział:

—  Syn Wilhelma... W asz przyszły „kajzer1*.
Oficerowie rozłożyli sie na noc we dworze.
W ieczorem  p. Gasztowt przechodził kolo stodo­

ły i naraz usłyszał krzyk rozbiegających się dziew ­
cząt dworskich. Spytał, co się stało. Odpowiedziano 
mu, że ordynans łapie dziewczęta. Par. Gasztowt 
podszedł do ordynansa i spytał go:

—  A ty co tu robisz?
—  Oficerowie kazali! —  odpowiedział ordynans 

po polsku.
—  T y  —  Po 'ak? —  zapytał go  p. Gasztowt.
—  Tak jest. Z Poznania.
—  Powinieneś się wstydzić!...
—  Co mam robić, skoro mi kazano —  jeszcze 

raz powtórzył ordynans.
Tymczasem dzicwrczęta uciekły do lasu i tam 

sie schowały. Ordynans odszedł z pustemi rękami. 
Ale po kilku minutach na podwórzu zjawiło się kilku 
żołnierzy, którzy znowu zaczęli uganiać za kobietami. 
Na podwórzu b y ły  tylko dwie staruszki i brzydkie ba­
by. Za niemi teraz uganiali żołnierze. Połapali je 
i zaprowadzili do dworu, który zajęli dla siebie nie­
m ieccy oficerowie.

W czesnym rankiem usłyszał pan Gasztowt w y ­
strzały. Przerażony zerwał się i dowiedział się, że 
nad Michalinem pokazał się rosyjski aeroplan i że 
niemieccy żołnierze rozpoczęli do niego ż y w y  ogień.
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Oasztuwt w yskoczj’} na podwórze i spostrzegł, jak 
rosyjski aeroplan zygzakami jak pijany, uciekał przed 
strzałami w  stronę Niemna. Pan Gasztowt śledzi! V' 
go  za rosyjskim lotnikiem i kiedy ten wreszcie u i 
za  Niemen, z ulgą westchnął:

—  Bogu dzięki... Ocalał...
Najstarszy oficer zawołał go i oznajmił mu, żc 

bierze jeszcze jeden jego powóz. Pan Gasztowt nie 
protestował. Chciał wyjść, ale oficer zatrzymał go:

—  Papierosy pan ma? —  zapytał.
W  tej chwili z drugiego pokoju wyszedł niemie­

cki lekarz z przepaską Czerwonego K rzyża  na pra­
w ej ręce:

—  Nie! —  odpowiedział już w  obecności leka­
rza Gasztowt.

—  Jakto me? —  zirytował się lekarz i dobywszy 
reWolweru zm ierzył do pana Gasztowta. —  Ja panu 
pokażę, co to znaczy chować przed nami papierosy! 
W yście się powinni cieszyć, że my idziemy was w y ­
zwalać... a w y  do Rosjan iągn iccie! Bydło!

—  C zyż  ją, doktorze, brak papierosów mam za­
płacić życiem ? Papierosów me mam, ponieważ nie 
palę...

Za panem GasztoWtem ujął się oficer i uspokoił 
doktora.

Po  tej scenie oficer z lekarzem odeszli do swego 
oddziału, a pan Gasztowt nic wrj  trzymał już dłużej 
i uciekł. Poprawność w yższego oficera pan Gasztowt 
uważa za rzadki wryjątek. W  całym oddziale był to 
jedyny spokojny człowiek. Inni, podobnież jak i dok­
tor, krzyczeli, łajali, co cliwilę grozili rozstrzelaniem.

Pan Gasztowt uciekł ze dworu naprzód do lasu, 
skąd patrzył, jak do dworu wchodzili niemieccy maro- 
derzy po dwóch, po trzech i wynosili różne rzeczy, 
odzież, naczynia- sprzęty. Zbiegowie bali się noco- 
wać w  lesie i dlatego uciekli do sąsiedniej Wsi. Ale i 
tu byli Niemcy i aresztowali zarządcę majątku. Zna­
leziono u niego bilet w izy tow y  jego brata, inżyniera 
marynarki i z tego powodu uznano go za szpiega. 
W yprowadzono go na pole, ustaw kmo naprzeciw nie­
go żołnierzy i już miano go rzstrzelać, kiedy zupełnie 
nieoczekiwanie nadjechał niemiecki generał i dowie­
dziawszy się, w  czem rzecz, oznajmił zarządcy;

—  Ja pana ułaskawię.. Dwa dni przesiedz pan 
pod aresztem, a kiedy my będziemy za Niemnem, w y ­
puści się pana na wołność. Tetaz niech pan wraca do 
domu i niech nam pan w yda wszystek ow/ies, jaki 
pan ma.

Zarządca wydał owies i po dwóch dniacn został
wypuszczony na wolność.

(14) 27 września do wsi, W  której się schronił 
p. Gasztowt, przyjechał jakiś oodział niemiecki. O fi­
cer oddziału poprosił o żywność, a jedząc, opowiadał:

—  Zdarzyło nam się nieszczęście. Nasza arty- 
lerja su lała do swoich.

Istotnie w  dwa dni później Gasztowt dowiedział 
się, iż w  Lejpunach stała niemiecka artyleria, która, 
dow iedziawszy się. iż do Poniemuń wpadli kozacy, 
zaczęła ostrzeliwać tę w ieś i wystrzelała swoich. 
P rzy  tej sposobności padło, jak tw ierdzą włościanie, 
trzech w yższych  oliccrów niemieckich

W iadomości bieżące.
—  T e m p e r a tu ra .  Dziś o  godz. 11 rano -]-8'0 

st. Celsiusza.

—  Próby strzelania. Jak nas informują, od (16) 29 
do (18) 31 października w  odległości 20 wiorst od 
L w ow a  w  kierunku do Złoczowa odbywać się będą 
próby strzelania z ai mat.

—  t  Aleksander Różycki, profesor konserw atoijum 
muzycznego w  W arszawie, umarł tam dn. 14 b. m. 
Zasłużony pedagog i kompozytor był ojcem znanego 
dziś muzyka Ludomira Różyckiego.

2
C Z Y fS A R ,

M esjanizm  Poiski 
a d iw lla  obecna.

(Ciąg dalszy.) 
jednem z takich miejsc, taką szkoła dla duchów 

jest ziemia nasza. Na niej toczy się od w ieków  walka 
pierwiastka duchowego, ze ślepcnti prawami malarii, 
t. j. z egoizmem indywidualnym. D/icie wykazują 
nam, iż walka ta, w  której zawsze posuwa się na­
przód pierwiastek duchowny, istniała wśród rozmai­
tych grup szczepowych i narodowych, z który cli w 
ten sposóo powstawały ogniska kultun. Dzieje też 
uczą nas, iż postęp ludzkości kroczy w ruchu fali­
stym —  to znaczy, iż w walce tej obu pierwiastków, 
mimo stanowczego dążenia po Iinji pierw iastka du­
chowego, przewagę ma kolejno, rytmicznie raz pier­
wiastek materjalny, raz znowu pierwiastek duchowy. 
Im w iększe natężenie (amplitudo) fali Złego, tern sil­
niejsza później reakcja ducha. W  chwili kiedy fala złe­
go dochodzi do zenitu, zjawiają się ludzie genjusze, 
których idee lub czyny, przyśpieszają i wywołu ją 
-zwycięstwo pierwiastka duchowego.

—  f  Bronisława. W  W arszaw ie zmarła Bronisła­
wa z Pułjanow'skich Kreczmarowa, utalentowana po­
etka, pisująca pod pseudonimem „Bronisławy11. Pcma 
cnót obywatelskich i narodowych, w zorow a matrona 
pozostaw ia po sobie wdzięczną pamięć.

—  Zim. li jeńcy. „Życie Lubelskie11 podajf listę 
zmarłych od ran jeńców' austryjackich, w/yznania 
rzymsko-katolickiego:

Mateusz Miielnik lat 23, Mateusz Milteplik lat 
21, Józef Hubaczek lat 23, Józef Zaifeldt nadporucznik 
lat 30, Jerzy Iskra lat 24, Ludomir Ferlicha lat 24, Jó­
zef Blasz lat 24, W incenty Biel lat 25, Józef Serafin 
lat 35, Michał Micdziedik, Jan Janczara lat 25, Jakób 
Kresmaryk lat 24, Milan Chmielaus lat 26, Makary 
Pal lat 27, Karol Gryń lat 24, Antoni Caba, naaporu- 
oznik lat 29, Robert Kisielka, Mikołaj Komat, Jan 
Klym, Wilhelm Kram lat 31, Mikołaj Rewakow icz lat 
25, Wilhelm Osadczyk, Eugeniusz Horkuca lat 28, 
W ilhelm Jung, Józef Dżeko. Jerzy Wachaj, Józef F ie­
dor ta, Jan Połacki lat 33, Michał Pyt czak lat 26. Ana­
tol Rak lat 24, Ignacy Karpyń lat 23, Jan Barbarcs 
lat 24, Józef Kiss lat 28, Paul Tcccer lat 32. Józef Czo­
pek, August Szlarp, Aleksander Dobosz, Zenon Ski­
ba, Leon Proczko, Jerzy Kuda, Justjan Duries, Igna­
cy  Słowiański, Jan Pyndzyn, Paul Perlsu, Józef Kryl, 
Antoni Puul, Fabian Gurin lat 30, Ludwik Kiriesi lat 
28, Józef Szyszak lat 24, W ilhelm Frebujer lat 30, Ju- 
ljan Nawratin lat 29, Bazyli Melmyszyn lat 28, Bole­
sław Smieciuszewski lat 28, Piotr Namięta lat 36, Ja­
nusz Szpralk lat 27, Janusz Spachlak, lat 26, Andrzej 
W ielgus lat 28, Aleksander Szlarp iat 23, Michał Trc- 
bncr lat 26, Jan Kryda lat 32, Jerzy Wachaja lat 37, 
Szczepan Tckel lat 29 Bejr Toporan lat 25, Stefan 
Feliete lat 29, Marcin Pies lat 35, Jan Bralciów lat 32, 
Korneli Lustig, Jan Kisielicz, Dymetrjusz Lojko, Ber­
nard Klein, Mikołaj Lewicki, Karol Szewczyński pod­
oficer, Paw eł Soboje, Eugeniusz Jurkowicz, Ryszard 
Chornola, Jan Zajdel, Józef Gubiks, Sinceuz Poiak, 
Józef Mrugacz, Stefan W orga, Pilon Prodicz, Paw eł 
Pacz, Józef Kieineta, lntio Estrem, Szor, Laslo, Feliks 
W ilk, W acław  Nawodny, Henryk Szatrala, Stanisław 
Bieniek, W incenty Kosman, Selim Nowalik, Paul 
Szrcmer, Jozef Prichod, Jan Marcinkowski, .T Migda- 
lik, Mcjszer Rajko, Jan Kozieł, Wilhelm Kriawer lat 
25, Rudolf Zeppel lat 25, C yry l Brodno lat 24, Paw eł 
Piat lat 24, Adolf Karp lat 26, Józef Kustiur lat 33, An- 
teńl Lisowski, Kapica, Hieronim Slobodel, Franciszek 
W aw ro, Konstanty Pajuk i Józef Górnik.

Zmarł również jeden jeniec wyznania mojżeszo- 
w-ego, nazwiskiem W olfgang Kisz. Pozatem zmarło 
jeszcze 115, przy których nie było żadnych dokumen­
tów, pozwalających ustalić nazwiska.

—  Aliejska bezpłatna k u c i.* *  ć!a i ękodzieiniiiow.
Dnia 3 listopada otwartą zostanie miejska bezpłatna 
kuchnia dla rzemieślników w  lokalnościach Strażnicy 
miejskiej pod 1. 23 przy ul. Kurkowej. W  kuchni tej 
otrzym ywać będą bezpłatnie ooiady bezrobotni maj­
strowie oraz współpracownicy rękodzielniczy wrraz 
z rodzinami, oraz hraw’czynic i szwaczki. Legitym a­
cje, uprawmiające do korzystania z tej kuchni, otrzy­
m ywać można już od dzisiaj wr Izbie rękodzielniczej 
w godzinach przedpołudniowych, a popołudniu na 
Strzelnicy.

Nową kuchnią zarządzać będą pjnie z Koła mie­
szczanek nod przewodnictwem p. Michalskiej, oraz 
radca p Ohly, prezes Strzelnicy, która bierze udział 
w tej akcji, oddając swe lokalności i urządzenie, oraz 
przyczyniając się pewną stałą kwotą. W  skład ko­
mitetu pań wchodzą pp. Sooolcwusha, Krzyszkowska 
i Mukow iezowa.

—  W  sorawie opału. W obec niesłychanych trudno­
ści z dowozem opału, prezyćjum miasta postanowiło 
wr najbliższych dniach powiększyć w dwójnasób 
park zaprzęgów, aby można było dostarczyć kilka­
dziesiąt tysięcy sągów/ drzewa. Są już zapewnione li­
sty żelazne i środki ochronne dla dowrozu.

Konsekwencją w yżej nakreślonego światopo­
glądu, jest w iara wr interwencję Opatrzności w  hi- 
storji narodów i ludzkości —  oczekiwanie przyjście 
na świat po.slańcówr bożych, wiara w  misję pojedyn­
czych ludzi, jz c zeo ów  iub namriów, wrrcszcie mi­
styczna tęsknota za światem duchowym, za ideałem 
Dobra.

Mesjanizm znalazł w  Polsce grunt podatny. 
Zbrodnia, jaką była rozbiór Polski, uważana była za 
tryumf Złego. Sprawiedliwość domagała się zadość­
uczynienia za tę zbrodnię; stąd mesjanistyczna wiara 
w  bliski tryumf Polski.

Mesjanizm Polski był tylko, iak to zaznaczyliś­
my prżcdw czesną odnogą awangardą mejaką w iel­
kiej fali duchowego światła, która ma ttfkr&tce w p ły­
nąć na widownię dziejów ludzkości.

Na razie wzm ogła §ię-:od drugiej połowy' 19 stu­
lecia fala zwierzęćo-matcrjalistyczna. która w  dobie 
niniejszej osiągać się zdaje swoje masimum. Ta iala 
Złego objawia się w e wszystkich dziedzinach życia 
społecznego. W  filozofji objawiła się w  najwstrętniej­
szej apoteozie egoizmu Nitscheanizm; w literaturze —  
w  modernizmie dekadenckim, w polityce i stosunkach 
m iędzynarodowych; —  w  pruskim militaryzinie, w  
głoszonych zasadach „siła przed prawem11, w  wybu­
jałym nacjonaliźmie, nienawiści rasowej, w  życiu e- 
kcrtomicznem objawiła się w  bezwzzględnym ucisku 
słabszego, we wzroście lichwy w e wszelkich posta-

—  W ażne dla stosunków sanitarnych. W  ostatnich 
czasach w  wielu domach dozorcy zaniedbują swych 
obowiązków, tak, że wnętrza domów’, zwłaszcza 
dziedzińce, dochodzą nieraz do ostatnich granic nie- 
chlujności. Zauważywszy te nieporządki, p. gradona- 
czelnik w ydał nakaz utrzymywania wszystkich do­
mów w  należytym porządku.

—  Sklepy mają być otwarte? W  ubiegłym tygo­
dniu ogłoszono rozporządzenie g^adonaczalstwa, po­
lecające natychmiastowe otwarcie wszystkich skle­
pów’. W  tych dniach otrzymała dyrekcja policji od 
p. gradonaczelnika polecenie, aby w  przeciągu trzech 
dni podała spis tych sklepów’, które pomimo ogłoszo­
nego zarządzenia nie zostały otwarte.

—  Koleje galicyjskie. Mimouego czwartku w y je ­
chał z K ijowa do Galicji w  celu obejrzenia galicyj­
skich linji kolejowych naczelnik kolei północno-zacho­
dnich W . Szmitt.

—  Reklamy na dachach. P. graaonaczalnik wydał 
zakaz umieszczania szyldów  reklamowych na da­
chach.

— Szofer, zarazem ślusarz i elektrotechnik, poszu­
kuje zajęcia, Zgoszenia do Red. „S łowa Pol.11

®  Ofiarność kolonjT angielskich. W edług obwie­
szczenia tządu angielskiego, fundusz nowo-zeladzki 
obrony krajowej dosięga 2,000.000 fumów szterling.

®  Ochotnicy hiszpańscy. Do armji francuskiej 
wstąpiło 600 ochotników’ hiszpańskich.

3  Niemcy w  Rumunji. „Journal des Balkaus11 do­
nosi, że w ładze rumuńskie zamknęły tam ajencję in­
formacyjną niemiecko-rumuńską poa zarzutem u- 
prawiania szpiegostwa, W ładze sądowe rozpoczęty • 
śledztwro. Przypuszczają, że zbadanie archiwum w y ­
da interesujące rezultaty.

®  Antyniemiecka demonstracja odbyła się 25 to. m,
w  Konstantynopolu przed pałacem, gdzie jest nudę-' 
ziony Abdul Hamid.

W iadom ości te le g rafic zn e .
W O jN A  JAPO ŃSKA.

Tokio J4/27 (PAT'.) Statki japońskie zburzyły 
mocno forty wr Cindao. W  porcie llgis zdemontowa­
no aziaia, w  forcie Bismark —  dwa działa. Zasa­
dnicze przysługi przy bombardow/aniu oddały Japoń­
czykom hydroplany.

ZA M IA R Y  GRECJI W O BEC ALBANJI.
Londyn, 27 (14), (P A T .) Biuro Reutera dowia­

duje się, że rząd grecKi zawiadom.! mocarstwa o za­
miarze Grecji ponownego okupowania Epiru. Okupa­
cja ta jednak będzie tylko czasowa. Grecja nie zamie­
rza okupować W alony, poczytując ją za znajdującą 
się poza sferą w p ływ ów  greckich.

NASTROJE W E  W ŁO SZECH .
Rzym  14/27 (P A T .) Odbył się meeting na rzecz 

Trydentu i Tryjestu. M ówca Battisti, deputowany 
Tryjestu, w yw oła ł Durzliwe oklaski za aluzję do te­
go, że propozycja Rosji przyznaje W łochom prawa 
do Trydentu i Tryjestu. Obecni stojąc wznosili o-! 
krzyki na cześć Rosji. M iędzy innymi mówcami w y ­
stąpiło kilku posłów.

AUST RYJ VCY W  G AND AW IE .
Amsterdam 14/27 (P A T )  Dzienniki donoszą, że 

w  niedzielę przybyło 10.000 Austryjaków. W  mie­
ście pozostało bardzo -niewielu Niemców.

NA MORZU,
Kopenhaga (14) 21. (P A T .) Statek duński Oskar 

I otrzymał pozwolenie odpłynąć według przeznacze­
nia

ciach, nieuczciw ej konkurencji, w sądownictwie stron- 
niczem, dalei w  stosunkach towarzyskich; —  w  sy­
stemie protekcyjnym, w  obłudzie, w/e fałszu, w boj­
kotowaniu i zwalczaniu ludzi nie chcących się pod­
dać klikom. Nawet w  życiu rodzinnem współczesna 
fala Złego zrobiła straszne spustoszenia, niosąc, i tam 
nienawiść i chamstwo —  dla marnego zysku lub nę­
dznej chciwości.

Nie dziw więc, że wr tej strasznej atmosferze ro­
snącego Zła fala Mesjanizmr polskiego przeleciała 
przez ludzkość jak meteor. Tragedja roku 1863, kie­
ska Francji, trwałe przym ierze Rosji z Prusami —  o- 
debrały wrszelką nadzieję na zw yceis tw o sprawiedli­
wości. Pow’stały nawet stronnictwa polityczne, kio- 
re do programu swego w zię ły  zasaaę, iż jest niemożli­
wością połączenie Polski w  jeoen organizm, powsta­
ły  szkoły polityczne, które zalecały poiitykę trójlo- 
jalności i które Mesjanizm Polski uznały za obiaw 
szkodliwy, za błąd polityczny niemal za obłęd. Nad 
całem obszarem Polski zapanowała noc ciemna i bez­
nadziejna. A  każdy w ierzący Polak mógł pytać się 
z poetą; „a gdzież ten Ojciec? a gdzież ten B óg?“ . 
Tymczasem w  św iecie ducha żaden wysiłek nie idzie 
na marne. Fala Mesjanizmu polskiego rozpłynęła się 
w  świecie ducha, a drgania idei mesjanistycznej pobu­
dziły, spoczywające niby w  postaci energji potencjal­
nej siły duchowe, gotujące się do buju ze spotęgowa­
łem  Złem. Jak nas uczy doświadczenie, ewolucja
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B R ATE R STW O  S P P Z Y M IcR Z F Ń C Ó W  
Londyn, (14) 27. (P A T .) „Times," kończy any- 

kuł wstępni pod tyt. „Braterstwo sprzymierzeńców*4 
następującemu stówy:

„ W  obecnej chwili krytycznej myśl o wielkiej 
przyjaźni z każdym dniem rosnącej m iędzy Francją, 
Rosją staje się pociechą wśród tych wysiłków, które 
czynimy w ^ ó d  tych cierpień, które znosimy; spodzie­
w am y się, że po skończonej wojnie przyjaźń ta za ­
mieni się w  braterstwo ściślejsze, niż byto dotycnczas 
jakiekolwiek dotychczas m iędzy narodami w  Europie.

„M yśm y szczęśliwi —  pisze dalej „Tim es“  — 
m i nasi sprzymierzeńcy, ponieważ fiota Dron. nas od 
tego, co oni muszą znosić, ale okoliczność ta jeszcze 
bardziej umacnia nas w  dążeniu wyzyskania wszyst­
kich sit, aby osiągnąć cel, który przyśw ieca nictylku 
nam ale i im

K R Ó L FERDYNAND RUMUŃSKI. 
Bukareszt 14/27 (P A T .) Donoszą, że król Fer­

dynand 'wyraził życzenie, aby jego koronacja odby­
ła się w  rocznicę połączenia księstw W ołoskiego i 
Mołdawskiego. Ten objaw patryjotyzmu króla w y ­
wołał zachwyt w  kotach politycznych.

ZBIEDZY BFLG IJSCY. 
i Londyn 13/26 (PA T .). Siatek „Admirał Hartom44: 
dący z Calais do Hawru z 7-500 zbiegów  natrafił na 

^ninę okoro Boulogne. W  czasie paniki 30 osób zato­
nęło. tnni pasażerowie przeniesieni na statek 
„Queen".

NA ZDOBYCIE  BIEGUNA.
Buenos Aires, 26 (13). (PA T ,). Ekspedycja biegu- 

nowa Shackłefona wyruszyta stąd w  kraje podbie­
gunowe.

Tokio 14/27 (P A T .) Uroczyste powitanie ja ­
pońskiego oddziału Czerwonego Krzyża, w e W fady- 
wostoku —  prasa japońska ocenia jako fakt, który 
przyczyni się do wzmocnienia przyjaźni japońsko- 
'rosyjskiej.

Parlament bęazie zwołany na 5 grudnia.
Bukareszt 14/27 (P A T .) Bracia Bekston wy­

zdrowieli i wyjeżdżają za kilka dni do Anglii. O- 
swiaBczyli, że zrzekają się dochodzenia prawr -w aro- 
dze procesu cywilnego, zawierzając sprawiedliwo­
ści rumuńskiej.
— 1 " 1 1    11 ■■ .1 ■ i ■

Wyjaśnienie działań wojennych 
od Terania do Karpat.

„Armiejskij W iestnik" w* Nr. 27 z dn. (9) 22 bm. 
podaje następujące wyjaśnienia wydarzeń na terenie 
wojny, które zaszły do tego czasu:

„Na północnym rosyjsKo-pruskim froncie wraiKa 
rozpoczęta m iędzy naszemi i nienreefciemi wojskami 
dn. tó) 18 bm. w  okręgu Ełk— Grajewo tnyała w  dn. 
(ó) 19 w  dalszym ciągu. Wojska nasze zatrzymawszy 
ofenzywę nieprzyjaciela, który ściągnął do tego rejo­
nu znaczne siły, atakowały Niemców', cofających się 
na z góry przygotowane pozycje ooronne. W  innych 
punktach tego frontu od (6) 19 do (8) 21 bm. nie za­
szły znaczniejsze zmiany w  rozkładzie naszych i nie­
mieckich srf. AKcja Niemców na tym froncie ma wła­
ściwie charakter wzmocnionych rekonesansów.

„Na froncie Toruń— Kranów x l (6) i9 do (8) 21 
btn. wałki wzdłuż W isły  od Warszaw y do Sandomie­
rza toczyły się dalej, przyczem mnitj w ięcej od Dę­
blina Owangrodu) do Sandomierza miał? miejsce w y ­
łącznie artyleryjska walka.

„Na drogach idących na zachód od W arszaw y i 
Dęblina wojska nasze w  dn. (6) 19, (7) 20 i (8) 21 bm. 
w dalszym ciągu odpychały nieprzyjaciela, stawiają-

dziejowa idzie w kierunku zlania się ludzkości w je­
dno ciało, na podstawie rówmouprawniema w szy ­
stkich uśw iadonnonych narodowości. Dzięki środ­
kom komunikacyjnym, telegrafom bez drutu, zjazdom 
międzynarodowym, zacierają się granice; narody, ra­
sy zbliżają się do siebie. Stąd też ludzkość zaczyna 
występować jako catość i v ’ alka złego z dobrem to­
czy się już równocześnie w' obrębie całej ludzkości. 
Jesteśmy świadkami odrodzenia się starej kultury' jjj- 
dyjsk.ej. Podczas gdy kultura europejska, mając na 
oku przeważnie korzyści materialne, rozwijała się 
w  kierunKu technicznym, kultura indyjska row zinęła 
się w  kierunku psychicznym i doprowadziła do pozna­
nia tajemnic, u których progu mvśmy dotąd nawet 
me stanęli. W szelki postęp ludzkości zależy' oa prze­
miany społecznej, która znowu zależy od przemiany 
technicznej tj. zewnętrznej i przemiany psychicznej 
tj. wewnętrzmej.

Współczesna nasza K u l t u r a ,  opiera się wyłącznie 
na jednostronnym postępie zewnętrznym i doprowa­
dziła obecnie do tryumfu Złego nad pierwiastkiem du­
cha. Przychodzi teraz kolej na przemianę psychiczną. 
Stary światopogląd pierweszych Aryóty, który już ty­
lokrotnie nawiedzał w ciągu wieków' ziemie naszej 
kultury i którego Mesjanizm Polski, jak to już zazna­
czy Iiśmv, był niejako awangardą —  znalazł grunt po­
damy w  śwłecie anglo-saskim, a zwłaszcza w  zma­
terializowanej nawskróś Am eryce północnej. Szerzy

cego zacięty opór, '-przystającego przytem z dobrze 
przygotowanych pozycji obronnych.

„W edług informacji z dn. (28 września) 11 paź- 
dz:crn:,:a w  Radomiu odbyła się uaraua austro-nie- 
miecka pod przew odiiiotwnm niemieckiego następcy 
tronu, na której powzięto zamiar sforsowania W isły 
w  jednym z tizech punktów. Ostatecznie punkt ttn 
ustalono w  okręgu Kazimierza, i w tym celu postano­
wiono ściągnąć do tejonu Zwoleń— Opatów znaczne 
artyleryjskie i pionierskie środki, w  tym zamiarze, że 
jeżeli w  jakimkolwiek z wyznaczonych do forsowania 
przepraw y przez W isłę pruskie opeiacje pow iodą się, 
(o cały ciężar ciosu prze-ciw naszym wojskom przesu­
nie uę na ten punkt

W  celu przeprowadzenia tego planu, postano­
wiono związać jaknajwięcej s:ł naszej arniji w  okręgu 
W arszaw y i na galicyjskim froncie. Wykonanie poru- 
czono grupie niemieckich wojsk nacierającej od stro- 
ny Piotrkowa na W arszawę, grupie radomskiej i woj- 
skont austryjackim, rozłożonym tak w  Galicji, jakoteż 
i po drugiej stronie Karpat, na W ęgrzech. W. celu u- 
bezpicczema całej tej operacji rezerwa strategiczna 
całego frontu skoncentrowana była w  okręgu Toru­
niu, w iążąc się przez oddział mławski z wmjskami nie­
mieckiemu wc Wschodnich Prusach.Tt

„A  w ięc ostatecznym celem tego austro-niemiec- 
ktego planu było przerwanie naszego centrum na 
froncie, i zadanie nam ciosu pod W arszawą i w  Ga- 
ILji.

„W szelk ie udatne posunięta się w  każdym r  
tych trzech kierunków obiecywało Austro-Niemcom 
znaczne korzyści. Przerwanie centrum dawało Niem­
com możność pobijać nas .ćzę-śJami, ogarniając od 
skrzydeł i tylu; zajęcie W arszaw y stałoby się ol­
brzymim politycznym tiyumfeui dla naszego przcci- 
wmka; pogrom naszych s ł  w  Galicji stałby się, oprócz 
odebrania z pod berła. JC. Mości odwiecznie rtissl-rcj 
ziemi, znakomitym rcwajiżem dla Austryjaków za po­
niesione przez nich w  poprzednich bojach w  Galicji 
niepowodzenia.

„Rzeczyw istość nie spełniła tych nadziei, Na­
tarcie niemieckich lit  na W arszawę wstrzymane zo­
stało przez komrofenzywę naszych wojsk i mimo za­
ciętych ataków przeciwnika, używającego ciężkiej ar­
tylerii, dn. (7) 70 bm. zostało unieruchomione.

Szereg okropnych ataków, które wykonała na 
nasze w ojska u kierunku W arszaw y piotrkowska 
grupa niemiecka, został odparty i przeciwnik, roz­
biwszy się o nasze wojska cofnął się jak fala w  tył. 
Dn. (7) 20 bm. wojska nasze odpychały stawiającego 
opór przeciwnika, a (8) 21 bm. przeszły do ścigania, 
przyczem nasza jazda rzuciła się na ski zydla j ty ły  
wojsk niemieckich. Tu podczas pościgu cofającej się 
armii niemieckiej wśród jeńców znalazł się wielki ko­
niuszy króla saskiego, zabrany przez nas razem z kró­
lewskim automobilem, ,

„Radomska grupa Nietuców, ostrzeliwająca w o- 
statmoh dniach wojska nasze w  Okręgu Dęblin— Pu- 
ław'y pociskami z haubic, w' dn. (7) 20 bm. pod ude­
rzeniami naszych sił zaprzestała ognia działowego i 
poniósłszy poraż.kę, obecnie pośpiesznie cofa się na 
południowy zachód. Wojska nasze dn. (8) 21 przeszły 
do energicznego pościgu cofaiącej się radomskiej 
grupy.

„Nasz lomik dn (7) 20 bm. obserwował, jak au- 
stro-iiiemieckie wojska pospiesznie przepraw iały się 
pod Sandomierzem z powrotem na lewy brzeg W i­
sły i szybko ładowały wojska na pociągi, w ypraw ia­
ne niezwłocznie na południowy zachód.

„W  ogóle od dn. (7) 20 b. m. austro-niemieckie 
wojska pod naszym naporc m pospiesznie ustępują 
na całym froncie Toruń-Kraków, porzucając rannych 
i nawet przygotowane poprzednio umocowane pozy­
cje. Wojska nasze energicznie ich ścigaja, wspierając 
bagnetami ze wsi i lasów, zabierając jeńców.

„Na froncie galicyjskim w  tym czasie Austryjacy 
piowadzą atak na nasze wojska dwiema grupami.

Picrwrsza z grup działa w  okręgu rzeki Sanu wt p rzy­
bliżeniu do Jarosławia, druga na froncie Sanok-Stare 
Miasto-Stryj.

„O bie grupy wytężają wszystkie swe siły, aby 
w  wykonaniu powziętego dii. 28 w'rześnia st. st. au- 
stro-niemieckiego pianu operacji, zadać nam najcięż­
szy  cios w  Galicji.

„P ierwsza grupa Austryjaków, ściągnąwszy się 
z  za Karpat w dn. (6) J9, (7) 20 i (S) 21 atakowała na­
sze Wojska, czyniąc w  rozmaitych punktach próby 
przerzucenia swych sił na prawy brzeg tsaiui. W szy ­
stkie te propy oaparte zostały przez nasze wojska i 
wobec skrajnej zaciętości, wykazanej przez naszego 
przeciwnika, wykonywującego szereg ponownych 
ataków, Austryjacy ponieśli w  tych walkach olbrzy­
mie straty. Dn. (7) 20 b. ni. wojska nasze wśród walki 
przeszły na lew y  brzeg Sanu i nasze straże przednie 
posuwały się stopniowm naprzód, łamiąc wielokrotnie 
próby przeciwmika, chcącego szeregiem energicznych 
ataków zatrzymać naszą ofenzywę.

„ W  walkach dn. (7) 20 i w  nocy na (8) 21 b. m- 
wojska nasze wzdęły do niewoli 30 oficerow  i z  górą 
2000 szeregów cówr. oraz 9 kai aninów1 maszynowych. 
W edług wiadomości Austryjacy sa bardzo zmiesza­
ni przejściem naszych wojsk przez San.

„Druga grupa Austryjaków od (6) 19 do (8) 21 
b m , rozwmąw'szy się na froncie Sanok-otare Miasto- 
Stryj. wykonu la szereg ataków na nasze Wojska, do­
chodzących do Walk na bagnety. Wojsk? nasze, do- 
ouszczając Austryjaków na 200 kroków, kruszą :ch 
ogniciu recznej broni, karabinów' maszynowych i hau­
bic, a przechodząc do ataku uderzeniami bagnetów 
odrzucają w  tył. Po  w alce dn, (7) 20 wojska nasze 
zabrały .3 karabiny maszynowe.

„Na tym froncie walki przybrały zadęty  charak­
ter. przyczem  Austryjacy prowadzą szereg ataków, 
kończących się walka na bagnety. Wojska nasze 
posuwają sic naprzód' .

cz a su  m
PA C Y F IS T A  I W OJNA.

Redaktor „F igara '4 słvnny pisarz dramatyczny • 
Alfred Capus Pisze o zmianie jaka zaszła w  poglądach 
sławnego pacyfisty senatora d’Estournelles dc Gon- 
siant.

„P. d’Esionrnelles de Consfant zbudzony nagle 
ze sw ego długiego snu pacyfistycznego dojrzał rap­
tem niebezpieczeństwo jakiem grozi miiitaryzm pru­
ski. Ośw iadczył on: iż „pokój może być wskrzeszony 
jedynie dzięki w'ojnie a „outrance", pi żytem  zas cał­
kiem słusznie oceniając sjduację doaał, że „wojna o- 
becna nie powinna być zakończona pokojem, lecz 
zgnieceniem raz n? zawsze supremacji niemieckiej, 
w  przeciwnym razie bowiem trzeba będzie rozpocząć 
ja na n o w o 4.

W idzim y, że p. d!Estournelles de Consiant prze­
szedł na drógę prowadzącą z Berlina ao... Hagi.

M ożemy tylko powinszować ewolucji poglądów, 
jaka się dokonała w  naszym w leli 'm pacyfiście naro­
dowym 44.

R o zk ła d  pociągów .
Ze L w ow a  odchodzą do

B rodów o g. 11.11 rano. 
W ołoczysk o g. 8.30 wiecz.
R aw y Ruskiej o g. 8 w iecz. 
Chodorowa o g. 7.20 rano. 
Potutor o g 5.2 rano.
Gródka o g, 2 rano i 2 w  poł. 
Jaworowa o  g. 9 rano i 4 pop. 
Sambora o g. 10 rano.
Sądowej W iszni o g. 9 rano.

się on także w całej Europie pod nazwą Tcozoiji, 
Tołstoizmu, Etycznej reformy, Adwenty zmu etc. 
W szystkie te prądy', dążą do psychicznej i etycznej 
przemiany całej udzkości, gromadzą i przygotowują 
siły, które wkrótce sraną już może do ostatecznej 
walki z falą Złego, która zdaje się, jak to w yżej za­
znaczyliśmy, dobiegać maximum swego natężenia.

Z pomocą tym prądom przychód,zą najnowsze 
odkrycia w  fizyce. Odkrycie i zbaaanie radium, wpro­
wadza naukę na nowe tory. Nauka wykazuje (Gusta- 
ve  Bonę Pow itan ie materii), że materia jest tylko 
jednym z objawów siły', —  że niema realnego stałego 
bytu —  lecz, że powstaje i ginie tj. rozkłada się na 
cząstki, które już nie są w ięcej materia

Ii!.
W szystkie te oojawy wskazują, że odbywa się 

w  śv, itcie ducha ogólna mobilizacja, którą Materlink 
nazywa przebudzeniem się duszy'.

W  tej brzemiennej chwili zjawia się znowu na 
horyzoncie ludzkości spraw a Polski, łdeje, głoszone 
przez Mesjanizm polski, powracają zn ow u  w  zmożo- 
nej sile i potędze. Ideja, głoszona przez Krasińskiego, 
iż w  stosunkach mięazynarodowy cli obow iązywać 
winna etyka, taka sarna jak w sferze stosunków pry­
watnych, znalazia ż y w y  odgłos w społeczeństwie an­
gielskim. Mowa kanclerza angielskiego na wiosnę bie­
żącego roku w Waszyngtonie, przy otwarciu kanału

Panamskiego —  treścią swą przypominała wstęp do 
Przedświtu Krasińskiego.

Dnia 26 październik?. 1912 prezydent Stanów 
Zjednoczonych, Taft, w ygłosił przy otwarciu kole-’ 
gjum polskiego w  Cambrigde Springs, mowę, w któ­
rej nazwał wyraźnie rozbiór Polski dziełem gwałtu 
i niesprawiedliwości.

Charakterystycznym znakiem czasu jest ró­
wnież dobrowolne nadanie i wprowadzenie w  życie 
antonomji w  Irlandii i okrzyk w  parlamencie angiel­
skim; „Niech żyje łrlandja"

Geniusz rasy anglo-saskiej ujrzał juz cień, któ­
ry  nadchodzące wypadki rzucaj? przed sobą,

Dziwnem zrządzeniem losu, Mesjanizr' Polski 
zyskał najwyższe uznanie właśnie od ptsarza rosyj­
skiego. Posłuchajmy co pisze prof Pogodm  w  .Mo­
skiewskim Jeżeniedielniku":

„Jest coś zdumiewającego, coś mistycznego w  
historfi narodu polskiego w okresie ostatnich stu lat 
porozbiorowych. Ginęły i dawmiej narody zdobyw­
cze i kulturalne. Ginęły i znów powstawały i x f cią­
gu w ieków w alczyły o swoją wminość. Ale ich histo­
ria nie absorbuje wyobraźni, a chłodna jej obserwa­
cja nic nie przemawia do serca. Hisiorja narodu pol­
skiego przeciwmie, odwołuje się właśnie do serca. Jest 
ona tak zrozumiała, przebieg jej tak wyraźny, ałe 
serce z nim się nie godzi. Historia narodu polskiego 
leży na sumieniu Europy. (Dok. iO

Dozw;ołone nrzez cenzure .wojenna, —  Nakładem Spółki w ydaw piczei „S łow o  Polskie" we Lw 'ov ie . —  Z drukarni „S łow a Polsk." w c Lw ow ie u l Zhnornwdcza 15


